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J M 1 S A .  Chełmno, dnia 17. Listopada

Co wam w tej c h w i l i p r z e d e w s z y s t k i e m  czynić przejęto. Ponieważ zaś mieszkańcy ziem fm i
wypada, aby podźwignąć naszą narodowość? Chełmińskiej, Dobrzyńskiej i Michałowskiej fe  -

równe mają prawa do polskiej narodowości ■
Zaiste pochwały godne są wszystkie pra- jak Wielkopolanie, powinniśmy więc konie- § ||;  

ce Polaków podjęte w celu podźwignienia cznie lego doltazać, aby powiaty Chełmiń- 
narodowości w naszej prowincji. Śmiałość ski, Toruński, Brodnicki') Lubawski miały rajj
i dzielny charakter pokazali ci, którzy za- udział w owej reorganizacji. Ale jakim spo- ^
raz po wypadkach Marcowych, kiedy nasz sobem do tego w tej chwili przyczynić się | | | |
lud zgnębiony dawnym uciskiem, mało ży- możemy? Oto wystarajmy się o statysty- H j
cia narodowego objawiał, wezwali swych czne wiadomości rzeczonych czterech po- H |
braci do robienia petycyi o zapewnienie poi- wiatów. Wykażmy, że w powiecie Chełmiń- 
skiej narodowości w każdym względzie, i skina jest tyle a tyle tysięcy Polaków wię- g f i
przesłali je okryte tysiącami podpisów sej- cej aniżeli Niemców, i że w tych innych §fe!
mówi. Gorącą miłość ojczyzny pokazali ci, trzech powiatach jest dwa lub trzy razy jfr*
którzy po miastach i wsiach zawiązywali na- więcej Polaków niż Niemców. Te statysty- ?
rodowe towarzystwa i czytelnie w celu kszlał- czne wiadomości muszą być sprawdzone P
cenią ludu i podniesienia ducha narodowe- przez duchownych, a gdzieby to być nie I l i
go. Przysłużyli się narodowi ei, którzy mogło, przez sołtysów lub innych wiarogo-
pierwszy powzięli pomysł założenia polskiej dnych mężów. Gdy takie statystyczne wia- l | f
Ligi, i którzy nad jej za więzy waniem w poi- domości prześlemy do Berlina,“ wtenczas §§§
sl. i cli powiatach pracowali. Ale wszystkie nasi deputowani hędą się mogli odwołać na
te nasze usiłowania byłyby nadaremne, gdy- pewne dowody, i zamkną usta Petersenowi, s. -i
hy nas rząd miał, jak dotychczas, syste- deputowanemu Chełmińskiemu, który śmiał 
matycznie wynaradawiać. Dopóki kościół, na sejmie z tem się odezwać kłamstwem, że |p§
szkoły, sądy i inne władze są fabrykami Chełmno jest zupełnie miasto niemieckie. f i l i
niemczenia, wszystkie nasze prywatne u- P o w t a r z a m j e s z c z e  raz,  że te j f e
siłowania nie wiele nam korzyści przyniosą, t y s t y c z n e  w i a d o m o ś c i  mus z ą  być  .L»-
Dla tego powinniśmy wszelkiemi siłami o s p r a wd z o n e .  Drugim sposobem dopo-
to się starać, aby nam przy układaniu kon- mnienia się o zagwarantowanie narodowo-
stytucyi prawem zagwarantowano narodo- ści jest ciągłe przesyłanie petycyi o naro- |ł{'1
wość. W iadomo jest, że Zgromadzenie Usta- dową reorganizacyą do sejmu. Dyrekcyć
wodawczc na posiedzeniu dnia 26. p. m. Lig powiatowych powinny się z sobą poro- fbL
przyznało polskim mieszkańcom W . Ks. Po- zumieć, i o j e d n y i n  czas ie razem przez >
znańskiego prawa narodowe kongresem Wie- a dr e s y  d o m a g a ć  s ią o s w o j e  pr awa  1/
dońskim z 15. roku zagwarantowane, kiedy narodowe.  My Polacy musimy te nasze | p
wniosek Filipsa o narodową reorganizacyą żądania ciągle powtarzać: boby inaczej Niem- § J :
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cy zaraz myśleli, ze nam nic dać nie po
trzebują. Tego zdania są obywatele po
wiatu Lubawskiego, którzy na ogólnem zgro
madzeniu Ligi petycyą o reorganizacyą o- 
kryli licznemi podpisami, i zawezwali dy- 
rekcye innych Lig powiatowych, aby adre
sy tej samej treści przesłali do sejmu. Ich 
petycyą przyłączamy słownie:

SZANOWNI REPREZENTANCI LUDU!
W prośbie naszej z dnia 26. Września b. r. 

przesłanej Reprezentacyi Narodowej, na ręce 
jej członka wielce nam szanownego Ks. Kanonika 
Rychter, wspomnieliśmy juz, źe ziemia Chełmiń
ska i Michałowska jednocześnie z Księstwem Po- 
znańskiem od Wielkiego Księstwa Warszawskie
go oderwane i do Prus przyłączone, miały na 
kongresie Wiedeńskim w roku 1815 narodowość 
polsky zagwarantowany. Tę gwarancyy zmarły 
król Pruski Fryderyk Wilhelm III, w odezwie 
swojej do narodu z dnia 15. Maja 1815 r. przy
rzekł święcie dotrzymać.

I chociaż powiaty ziemi Michałowskiej i 
Chełmińskiej na własne źydanie niektórych oby
wateli, z powodu odległości i trudnej kommuni- 
kacyi przez Wisłę z Bydgoszczy, zostały do re- 
gencyi Kwidzyńskiej przyłączone, jedynie dla 
miejscowej dogodności; to jednak przez ten śro
dek administracyjny, mieszkańcy tych powiatów 
nie zrzekli się bynajmniej swoich praw i swojej 
narodowości. W każdym więc razie i czasie też 
same nam prawa służy, jakie maja lub mieć 
będy mieszkańcy polscy Księstwa Poznańskiego.

Dla tego ponawiamy tu naszy usilny prośbę, 
odwołujyc się do praw nam zagwarantowanych; 
do waszej sprawiedl wości, Szanowni Zastępcy 
Ludu, abyście reorganyzacyy narodowy, dla mie
szkańców polskich W. Ks. Poznańskiego stoso
wnie do kongresu Wiedeńskiego na posiedzeniu 
waszem dnia 26. Października b. r. przyznany, 
raczyli rozszerzyć i do nas mieszkańców ziemi 
Michałowskiej i Chełmińskiej.

Jeżeli Niemcy chcy być Niemcami, winni 
także naturalne prawo wszystkich narodów przy
znać i Polakom, którzy na zawsze chcy pozostać 
Polakami.

Ufni w waszy sprawiedliwość, przesyłamy 
Wam Szanowni Zastępcy ludu nasze 

głębokie uszanowanie. 
(Następuje 2680 podpisów.)
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CZEGÓŻ NAM POTRZEBA?

Potrzeba nam jedności! połyezenia wszela
kich sił ciała i duszy, albowiem wszyscy jeden 
mamy cel, a tym celem jest jedno i to samo 
nas wszystkich domowe i narodowe odrodzenie! 
W tym tedy jednym celu łyczmy się, co mię
dzy nami było lub jest rozproszone, to znośmy 
i zgromadzajmy w jednym stoku miłości i prze
baczenia! Tę potrzebę jedności i połyezenia czu- 
jyc, nie było moim zamiarem w numerze dzie- 
siytym Szkółki w artykule „O t e r a ź n ie j s z y c h  
z a b u rz e n ia c h  w E u ro p ie u podnosić się prze
ciw temuż połyczeniu, i jedność i wojnę między 
ludem a ślachty wywoływać. Treściy tego arty
kułu było proste opisanie wypadków dziś w Eu
ropie zaszłych, oraz przytoczenie dwóch głównych 
stronnictw przeciw sobie walczyeych. Niepochwa- 
lałem w nim owego nieprzyjaznego napaśnic twa, 
jakie między temi stronnictwami zachodzi. Upo
minałem też lud polski, aby gdy na niego ko
lej przyjdzie wstypienia w szeregi życia poli
tycznego jako czynny obywatel, niewystępował 
naprzeciw ślachcie, na majytku i osobie jej nie- 
krzywdził, zemsty się przeciw niej nieunosił, po
nieważ postępek takowy nieprzystoi uczniowi i 
wyznawcy Chrystusowemu. Nie tylko więc z mi
łości, jaky winienem bliźniemu, niepowaźyłbym 
się podmuchiwać żaru nienawiści jednego prze
ciw drugiemu, ale nadto z przyczyny sprawiedli
wości, jaka się naszej ślachcie należy. Wszakże 
we wszystkich nowszych narodowych przedsię
wzięciach, nieokazywała się żadna różnica mię
dzy ślachty, a innymi kraju mieszkańcami. Nio
sła ona i nosi majytek i życie, wolność osobisty, 
słowem wszystko co jej najdroższego, gdy usły
szy głos za sprawy ojczyzny. Nie daje się wy
przedzać stanowi miejskiemu ani wiejskiemu, i 
chętnie się poddaje pod przewodnictwo każdego, 
nie pytajyc się o ród, aby jy tylko prowadził, 
gdzie całość zbawienia i ocalenia. Slachta go
towa do wszelkich ofiar i poświęceń, pała nie
mniej jak każdy inszy chęciy zrów noważenia tych 
nierówności, które czasy upłynione na roli poli
tycznych i domowych stosunków u nas zasiały.

Tak ja  to myślałem i myślę o naszej ślach
cie, nie należę więc do tych, co między niy a 
ludem kłótnie i niezgody podniecajy, i wygasze
nia jednego rodu przez drugi pragny. Przez co 
się z zarzutów, jakie mi tam ze względu wspo- 
mnionego artykułu poczyniono, usprawiedliwiam.

Zgadzajyc się na to, źe nam potrzeba j e - 
dnoś c i, pytam się, w ozem jej szukać mamy l
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Din nas chrze ścian naturalna odpowiedz. W chrze- 
ściaiistwie mamy jej szukać, ponieważ w niem są 
środki i cele do polepszenia pogorszonego sta
nu życia i pożycia złożone. Stan zas przez chrze- 
ściaustwo polepszony, jest oraz m oq  wydźwi- 
gnienia się z pod ucisku i niepodległości, pod 
która nas przemoc niechrześciańska podbiła.

Jakże to rozumieć? Łatwo nam to rozu
mieć, ponieważ chrześciaństwo zamyka najskute
czniejsze środki przeciw jakiej bądź niesprawie
dliwej przemocy. Ma ono w sobie m iło ść , jako 
środek skuteczny przeciw uciskowi, i to miłość 
naprzód ku Bogu, ku nam samym, a nar^“ 
ście ku bliźnim i nieprzyjaciołom. Przez miłość 
ku Bogu wprowadzamy się w stan niewinnej dzie- 
cięcości, stawamy się potulnymi i posłusznymi 
synami i córami Ojca niebieskiego. Czynimy z 
rozkoszą, pośpiechem i wytrwałością, co nam ten 
Ojciec niebieski przez Syna swego Pana Jezusa 
i jego św. Kościół podaje i zaleca.^ Pan Jezus 
i jego św. Kościół naucza nas byc pobożnymi, 
t. j. myślę i sercem Być zwróconymi do Boga; 
naucza nas być pracowitymi, w używaniu owo
ców pracy umiarkowanymi; naucza nas około sie
bie i domu oraz gospodarstwa skrzętnie chodzić, 
i w porządku oraz czystości je pielęgnować, i 
tym sposobem w dostatku koniecznym, choć nie- 
zbytkowym się utrzymywać.

Z miłości atoli ku Panu Bogu spływają na 
nas nieprzeliczone owoce, które gdy na nasz po
żytek obrócimy, już przez to pokażemy miłość 
ku nam samym. Postępując tedy w miłości ku 
Panu Bogu, uszlachetniamy i polepszamy ciało 
i duszę, i na nowych ludzi się odradzamy. Gdy 
teraz ten nasz stan polepszony przeniesiemy do 
bliźnich, i względem nich takimi się pokażemy, 
jakimi jesteśmy względem siebie, t. j. gdy taką 
miłością ku nim pałamy jak ku sobie, i o ich 
dobro duszy i ciała tak się troszczymy, jak o 
swe własne, wtenczas pokazujemy im miłość tak 
czyś tę, jaką oddychamy ku nam i ku Panu Bo
gu. Z kolei więc rzeczy musimy taką miłość i 
naszym nieprzyjaciołom objawiać, już to że i oni 
sę naszymi bliźnimi, już to, że ien przez to naj
bardziej rozbroimy, i z nieprzyjaciół przyjaciółmi 
uczynimy. Czy niewierny tego z życia samego 
Pana Jezusa, iź się przeciw nieprzyjaciołom ni
gdy ani gniewem, ani zemstę nieunosił, jedynie 
żywę miłością. Obłudę ich i niesprawiedliwość 
odpłacał im szczerością i cierpliwością. Co zaś 
Pan Jezus czynił dla swych przeciwników i fa
ryzeuszów, to i my uczniowie i wyznawcy jego 
izynić mamy.

Tym sposobem miłość żywa, wszystkich spraw 
naszych duszę się stajęca, jest najskuteczniej
szym środkiem do polepszenia nas, do polepsze
nia przez nas bliźnich, oraz do rozbrojenia na
szych przeciwników tak domowych jak politycz
nych. Na dowód prawdziwości tego co mówię, 
wystawmy sobie pobożnego i pracowitego, przy- 
tem umiarkowanego i miłosiernego gospodarza, 
który względem Pana Boga, względem żony, 
dzieci, domowników, bliźnich, starszych z miło
ścią i poszanowaniem wychodzi, który na duszy 

»i ciele zarówno uposażony i udoskonalony, czyż 
się ku takiemu każdy z nas największym szacun
kiem nieprzejmie? Czyż i nieprzyjaciel, gdyb^ 
jakiego miał, nierozbraja się na widok jego, i 
pierwszy mu nawet ręki do zgody niepodaje? 
Spotykaź to samo człowieka bezbożnego, pró
żniaka, pijaka, nierzędnego, kłótnika, zuchwałe
go i burzyciela? Czyż takiego nie unika każdy 
uczciwy, a nieprzyjaciel czyż tern bardziej na niego 
nie nastaje, i pocisków tern większych nań nie 
rzuca? Podobny los spotyka nietylko wieśniaka, 
ale człowieka każdego stanu i powołania. Postę
pujesz w miłości względem Pana Boga, wzglę
dem siebie i bliźniego i względem nieprzyjacie
la, uchodzisz niewątpliwie w obliczu każdego za 
człowieka d o b re g o ; postępujesz przeciwnie, u- 
chodżisz za z łe g o . Jest to zasada, na której 
prawdziwość, możesz się codziennie w życiu wła- 
snem i w życiu bliźniego dowoli napatrzeć.

Ta zasada dotyczę się najpierwej stosunkówr 
domowych, lecz ję można łatwo zastosować do 
stosunków publicznych lub w ogóle narodowych. 
Bo wystaw sobie, jakim jesteś w życiu domowem, 
takim samym jesteś i w życiu publicznem. Jesteś 
złym gospodarzem w domu, toś pewno złym o- 
bywatelem w narodzie, i to właśnie dla tego, żeś 
jest w domu nierządnym, nieumiarkowanym, nie- 
religijnym, niezgodnym i t. p. O ile bowiem 
przez swe niecnoty dom swój osłabiasz, o tyle 
też naród sił żywotnych pozbawiasz. Nieróbmy 
sobie my Polacy wyrzutów, lecz powiedzmy to 
sobie dla własnej nauki, iź nie będąc najrzą- 
dniejszymi gospodarzami w domu, nie jesteśmy 
najlepszymi obywatelami w kraju? Brakuje nam 
we wszystkiem wytrwałości, rozwagi, i stanowi 
czego a mocnego przedsięwzięcia, a do te g J  
środków jemu odpowiednich, to zaś z tej przy
czyny, iż się raczej rządzimy namiętnością niż 
miłością. Z tego powodu nic nam się nieudaje, 
i co przedsięweźmiemy, mimo największego wy
tężenia sił, skutek nas prawie zawsze zawodzi. 
To prawda ? że związani jesteśmy stosunkami z

Ik
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nieprzyjaznymi sąsiadami, i wieje zawisło od ich 
wpływu na nas, przecież główne stanowisko na
sze i moc utrzymania się na niem od nas zawi
sła. I gdybyśmy byli postępowali w cięż w miło
ści chrześciańsklej, w tej miłości, która ani nie
nawidzi, ani się nie nadyma, gniewem się nie u- 
hosi, i to wszystko, co robimy do dobrego wie
dzie, niktby nas pewno nie był zwichnył z na
szej domowej i politycznej posady, i niebylibyś- 
my tak dalece w jedności osłabieni, jak to się 
obecnie z nami dzieje. Na mocnych i zjedno
czonych nie tak śmiało kto uderzy, ale na roz
dwojonych a styd słabych, łatwo się pokusi. Wła
sny więc stan uczy nas, iż nam trzeba dążyć na
przód do zebrania w sobie takiej miłości, do 
Wzmacniania się w niej, i wyrabiania przez niy 
zdrowego a silnego życia i pożycia. Ja sydzę, 
ze gdybyśmy się w takiej miłości wyćwiczyli, i 
przez/niy się zjednoczyli, tak żeby nas żadna 
siła obca rozdwoić niepotrafiła, pewnobyśmy się 
z domowego i politycznego ucisku wydzwignęli, 
gdyż doświadczenie uczy, że przemoc samodziel
ności chętnie ustępuje. Owoź dyźyć przez mi
łość chrześciaiiskę do jedności, a przez jedność 
w miłości zaprawiony do domowej i politycznej 
spieszyć niepodległości, jest właśnie to, czego 
nam koniecznie w tej smutnej obecności potrzeba! 
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POW IEŚĆ DLA LUDU POLSKIEGO.

Podróżny w ziemi Ojczystej .

R o z d z ia ł  III.
(D alszy ciąg.)

Było też można Wincentego kochać, bo urodny, 
dobry, poczciwy, i główka nie byle. Sam Jego
mość Proboszcz Dóbr. mówił, że już w rozumie 
przeszedł swego ojca.— Nie życzyłabym dla Ja
dwigi lepszego męża, a dla nas lepszego brata, 
biedne jego ojczysko modli się i płacze. — Mat
ka jego po bitwie w Miłosławiu umarła. — Cho
ciaż gdy odchodzili nasi, mieliśmy nadzieję, że 
wszystko dobrze pójdzie, bo wierzyliśmy w Mi

erosławskiego i w to kłamstwo, braterstwo nie- 
jn ierkie.— Co do Mirosławskiego, on nie winien, 
Me go wszystko oprócz jego odwagi zawiodło, 

*ale Niemcy! Niemcy! zdradziecko się z nami o- 
beśli, chociaż to nie pierwszy raz jak nas zdra
dzaj y, przecież my i ty razy im zawierzyliśmy, 
i wpadliśmy w ich niegodziwe sidła. — Najwięcej 
jednakże serce boli przypomnieć sobie pomordo
wanych panów pod Łabiszynem. Biedni męczen-
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nicy! jak niewinne baranki rozszarpani przez za
żarte szalone wilki, jeszcze niegodziwe ż\dostwo 
pluło, szarpało za brody, i pastwiło się nad pół- 
umarłymi. Również St. Sadowski, panisko młode i 
chore, aleć i to nic nie pomogło, w oczach matki 
okrutnie przez Prusaków był zamordowany. Jesz
cze po śmierci nie dosyć im było, wpadły pie- 
chury, i siekali pałaszami martwe już ciało. Na- 
reście pan Potocki jak niegodnie i zdradziecko 
zabity został! Kiedy tak rozpamiętywano mę
czeństwo rodaków, drzwi się otworzyły, i weszła 
do izby Jadwiga z stara inatky, a za niemi Ma
teusz przystojny wzrostem i urody, a miły ty 
szczerościy w oczach i w obliczu wrodzony tylko 
Polakom. — On się kochał z Jadwigy, lecz nie 
nastręczał się swy mik>ściy, bo czuł to dobrze, 
że tylko jest od niej lubiony, a serce całe po
siada żywy czy nie żywy Wincenty.—Wprawdzie 
jego mienie, jego uroda, możeby była przewyż
szała tamtego, lecz serce Jadwigi jako prawej 
Polki było wierne na wieki swemu walecznemu, 
a chociażby kalece Wicusiowi.— Jadwiga miała 
oczy czerwone i łez ślady na licu, była milczy- 
ca, skłoniła się podróżnemu i pozdrowiła go u- 
pr z ej mie. Jadwigo! mówiła Kaźmierzów a, weź 
Boga w serce w miejsce tej trucizny, która cię 
pożera, od dnia do dnia ubywa ciebie, a ja bie
dna żadnego na to lekarstwa wynafeść nie mo
gę.—O ! nie troszcz się kochana siostro, i poca
łowała jy serdecznie; ja będę szczęśliwy i może 
dość wkrótce, i spojrzała na gromnicę wiszycy 
nad łóżkiem. Nie martw się Jadwisiu, nie martw 
rzekł nieznajomy: Dziś na sumie wszyscy do
mowi i ja z nimi będziemy się modlić za twoję 
pomyślność. Proś o zbawienie duszy mojej, od
rzekła Jadwiga, bowiem to tylko jedno mam do 
życzenia dla siebie, a dla drugich dla wszystkich 
co kocham, bytu naszej ojczyzny kochanej Pol
ski życzę, ja zaś nie chcę być szczęśliwszy od 
wielu co jej niedoczekało, a z wiary w jej odro
dzenie pragnę połączyć się z niemi.—Wtem we
szli domowi mężczyźni i kobiety, mówiyc, że już 
raz ostatni dzwoniy na sumę, a zatem wszyscy 
oprócz tych dwóch, co dopiero wróciły udali się 
do kościoła. W ten czas trafili, jak komendarz 
czyli wikary, znany z pięknego harakteru a szcze
gólniej dobry Polak jak i duchowny godnie do
pełniający stanu swego obowiyzki miał sumę, a 
starzec .viwiutk» wiekiem pochylony, wykładał bar
dzo pięknie słowo Boże na antbonie. Po skoń
czeniu mszy św., wyszli ludzie z kościoła, a wła
śnie w tej chwili przybyła na cmentarz dziew
czyna z listem w ręku. — (Dokończenie nastypi.
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PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW.

W Berlinie wielkie rzeczy się dzieję. Mimo 
przedstawienia deputowanych kroi uparł się 
przy swojem, i postawił na czele rzędu jenerała 
Brandenburga. Naturalnie, że takie mjnisterium, 
które nie posiada zaufania zastępców narodu 
rządzić krajem nie może. Bo to nie tak teraz, 
jak dawniej bywało, źe co kroi rozkazał, lub 
jego minister, to wszyscy słuchać i czynić mu
sieli. Teraz król przez ministrów swych czyni 
tylko wnioski do izby deputowanych, aby to lub 
owo wykonane było, a dopiero, kiedy deputowa
ni większością głosów po wiedzę, że może być 
wykonane, dopiero to się staje prawem, któremu 
każdy w kraju musi być posłuszny, a ministrowie 
nad tern czuwać muszę, aby to prawo wykonasie 
było. Jeżeli izba deputowanych do ministrów 
nie ma zaufania, to wszystkie jego wnioski od
rzuca, a przezto ministrów czyni niezdatnymi do 
rzędu. Dla tegoby nierzęd wielki w kraju pa
nował, gdyby ministrowie stali na czele rzędu, 
którzy nie maję zaufania zastępców narodu. O 
tern wie dobrze minister Brandenburg, źe przy 
teraźniejszej izbie deputowanych ministrem być 
nie może, dla tego z innymi ministrami a swymi 
kolegami doradził królowi, aby przeniósł izbę 
deputowanych z Berlina do miasta Brandenburga 
i odroczył posiedzenia tej izby na dni 17. — Za 
przyczynę podał minister Brandenburg, źe po
nieważ lud w Berlinie jest niespokojny, często 
gromadzi się około domu obrad, i grozi niektó
rym deputowanym, więc oni nie sę wolnymi w 
obradach i postanowieniach swoich, i nie to po
stanawiają , co jest rozsądne i dobre, ale co się 
motłochowi ludu podoba. — Przyczyna ta przez 
ministrów podana jest fałszywa.

Gdyby deputowani nie byli wolnymi, toćby 
oni sami powiedzieli, źe nie sę wolnymi i do po
wiedzenia tego, tylko oni sami, a nie minister 
maję prawo—mówię, żeby sami to powiedzieli i 
kazaliby się strzedz przez gwardyę narodowę, 
aby im nikt nic złego nie zrobił. Ale deputo
wani nie uważaję się być zagrożonymi przez lud 
berliński, owszem twierdzę, że sę w obradach 
swych zupełnie wolni, i dla tego, gdy ^minister 
Brandenburg wszedł do izby deputowanych i o- 
świadczył, źe król każe im się przenieść do mia
sta Brandenburga, i zaprzestać obrad na dni 17, 
najprzód prezes deputowanych nazwiskiem Un- 
ru h , męź tęgi i godny, kazał mu być cicho, do
póki mu mówić nie pozwoli, a minister musiał 
usieść i być cicho, bo takie jest prawo, źe w iz

bie deputowanych nikt. nawet pierwszy minister 
mówić nie może, dopóki mu prezydent tej izby 
nie pozwoli. Dopiero, gdy mu prezydent dbł 
głos, powstał minister i powiedział, co wyżej na,- 
pisano. Cała izba deputowanych, wyjąwszy nie- 
których zbiegów postanowiła, że nie pójdzie do 
Brandenburga lecz zostanie w Berlinie, i cięgle 
obradować będzie. I dobrze tak powiedzieli de
putowani, bo najprzód żadnej rozumnej przyczy
ny nie b\ło do ich przeniesienia z Berlina 
do miasta Brandenburga, po wtóre powinna izba 
deputowanych zawsze w stołecznem mieście ob
radować, gdzie cały rząd kraju jest skupiony, 
aby w obradach żadnej nie było przewłoki, po
trzecie dobrze tak powiedzieli, aby pokazać mi
nistrom, że z nimi nic nie chcę mieć do czynie
nia. To się działo na dniu 9 b. m. — Cóż się 
stało na drugi dzień? — Może myślicie, źe lud 
berliński, który podług zdania ministrów tak jest 
niespokojny, narobił burdów, rzucił się do broni, 
stawiał barykady i bić się zaczęł z żołnierzami. 
Bynajmniej, lud berliński bardzo był spokojny i 
był posłuszny izbie deputowanych, która mu ra
dziła i radzi utrzymać spokojność. Minister we
zwał komenderujęcego gwardyę narodowę, na
zwiskiem Ryinplera męża czcigodnego, aby on 
rozpędził izbę deputowanych, ale on odpowie
dział, źe minister do tego wezwania żadnego nie 
ma prawa, że gwardya narodowa nie na to jest, 
aby rozpędzać izbę deputowanych, ale aby jej 
broniła i tym sposobem broniła swobód narodo
wych. — W tym dniu ułożyła izba deputowanych 
następujęcę odezwę:

„Do l u d u  p a ń s t w a  p r u s k i e g o .
Ministeryuin Brandenburg, które w brew o- 

świadczeniu prawie jednozgodnemu izby deputo
wanych rzędy kraju objęło, rozpoczęło czynność 
swoję jednostronnym rozkazem odroczenia posie
dzeń izby deputowanych i przesiedleniem jej do 
Brandenburga. Zgromadzenie deputowanych la
do państwa pruskiego odparło to pogwałcenie 
praw swych uchwałę znacznej większości, iż ob
radować będzie i nadal w Berlinie, i oświadczyło ^  
zarazem, że król nie ma prawa odroczyć albo 
rozwięzać zgromadzenia przeciwko jego woli, i 
źe tych odpowiedzialnych urzędników, którzy kró- wĘm  
łowi do wydania onego poselstwa radzili, nie u- 
waża za zdobi)ch do rzędzenia kraju, nadto, że 
tego jest przekonanie, ii oni powinności swe 
względem króla, kraju i względem zgromadze
nia przekroczyli. Ministeryum Brandenburg o~ 
głosiło zgromadzenie wskutek tych wypadkowy
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*a nieprawne, i z rgroz^ło użyciem sil wojsko
wych, aby przerwać dalsze jego obrady. W tak 
ważnej i przykrej chwili, w której nas prawnych 
zastępców Indu rozpędzenie bagnetami czeka, 
wzywamy was, abyście silnie obstawali za wol
nością przez was pozyskany, jak i my całemi si
lami nawet narażeniem życia za nię obstajemy, 
lecz nie opuszczajcie ani na chwilę drogi pra
wnej. Spokojne a stanowcze branie się ludu do 
wolności dojrzałego zapewni za Boskę pomocy 
zwycięstwo wolności.44 —

Podług tej odezwy wszyscy powinniśmy so
bie postępować. Będźmy spokojni a praw na
szych strzeżmy wiernie. Wolność musi zwycię
żyć przy pomocy Bożej.

W tym dniu t. j. 10. obradowali deputowani 
jeszcze w budynku teatrowym, budynek ten był 
otoczony gwardyę narodowę, która chciała bro
nić deputowanych przeciwko wojsku. Ponieważ 
deputowani nie chcieli przelewu krwi, więc po
dziękowali gwardyi narodowej za dobre chęci 
i po ukończonem posiedzeniu opuścili dom tea- 
trowy.— Na drugim dniu t. j. 11. b. m. zebrali 
się znów deputowani przed dawny dom obrad, 
ale ten był zamknięty i zajęty przez wojsko. Ze
brali się więc w hotelu ruskim, i tam radzili o 
dobro narodu. W następującym dniu odbyli swe 
posiedzenie w strzelnicy, gdzie zapewne i nadal 
obradować będę, jeśli ich wojsko bagnetami slęd 
nie wypędzi. Ale choćby ich też i wypędziło, 
to oni się na innem miejscu zgromadzać będę, 
bo sobie dali słowo, że dokędkolwiek ich prezy
dent zwoła, to się stawię wszyscy razem na ra
dę. A lubo ich jest przeszło 250, to taka zgo
da i jedność panuje między nimi, jak gdyby je 
den był tylko, a tak mędrze radzę, że postano
wienia ich całemu krajowi się po do baję. Dla te
go teźto lud ze wszystkich okolic listy do nich 
poseła, aby pochwalić ich postanowienia, oświad
czyć im, że zawrze ich popierać będzie, i zachę
cić ich, aby nie ustępowali, ale śmiało bronili 
wolności ludu.—Z Chełmna i z powiatu chełmiń
skiego także za kilka dni taki list odejdzie po
kryty wielu podpisami. Spodziewać się należy, 
że rady miejskie i magistraty ze wszystkich miast 
i wszystkie gminy takie listy poślę i powinny po
winny posłać, bo to o ich dobro idzie.— Podo
bno prezes rady miejskiej chełmińskiej nie chce 
rady zwołać na posiedzenie, aby się za deputo
wanymi oświadczyła; powinni go więc radzcy 
prosić i naglić, aby rada była zwołana i oświad
czyła deputowanym, że ich sprawę za swoję u- 
waźa. Jeśli się tak cały lud za deputowanymi

oświadczy, to bez krwi rozlewu wolność odzyska 
bo królowi się oczy otworzę i pozna, że mini
strowie, którzy mu zapewniali, że lud jest za 
nimi i takę złę radę dali, sę kłamcy i odpędzi 
ich, a takich obierze, którzy maję zaufanie u na
rodu i u deputowanych. — Muszę także dodać, 
bo to jest bardzo wielkiej wagi, że żaden z na
szych polskich deputowanych nie uciekł z Berli
na, wszyscy pozostali na miejscu bo kochaję 
wolność. Niechaj świat wie, że Polak zawsze 
za wolnościę. — Na dniu I2ym b. m. rospędziło 
wojsko deputowanych gwałtem i ze strzelnicy, 
dla tego zgromadzili oni się w następnym dniu 
w izbie rady miejskiej berlińskiej i radzili dzień 
i noc. — Ministrowie rozwięzali gwardyę naro- 
dowę berlińskę t rozkazali, aby każdy broń od
dał. Wskutek tego złożyli komendant i majo
rzy tej gwardyi urzęd swój, aby nie byli zmu
szeni broni całej gwardyi wydawać. Ponieważ 
nie masz naczelników, więcby od każdego oso
bno musieli ministrowie broń odbierać. Później 
ogłosił wódz naczelny wojska w Berlinie jenerał 
Wrangei Berlin w stanie oblężenia, i zakazał 
drukować pisma i gromadzić się ludowi. Lud 
cięgle spokojny.—Izba deputowanych oświadczy
ła, że rozwięzanie gwardyi przez ministrów i 
ogłoszony stan oblężenia sę nieprawne i nie maję 
znaczenia.—Jenerał Wrangei rozkazał, że każde 
pismo które ma być drukowane, musi wprzód 
przez policyę być przejrzane, a poiicya oświad
czyła, że to jest przeciw prawu, i dla tego prze^ 
gladać pism nie będzie. Także i sędziowie o- 
świadczyli, że sędzić nikogo nie będę, kogoby mi
nistrowie o zgwałcenie ich rozpoi zędzema oskar
żyli.— Na posiedzeniu ostatniem napisała izba 
deputowanych skargę przeciwko ministrom i od
dała tę skargę do sędu. — Jeźli sęd, oczem nie 
wątpimy, ministrów potępi, to będę imideli za 
pogwałcenie praw tak świętych narodu iśdź do 
kozy przynajmniej na kilka lat, jeśli ich co gor
szego nie spotka.

Lwów przez bombardowanie Austryaków na 
dniu 2. b. m. bardzo spustoszony. Austryacy 
palili umyślnie główne zakłady publiczne. Spa
lili ratusz dla tego, bo tam b)ł sztab gwardyi 
narodowej i główny jej od wach. Gmach ten był 
nowiuteńki, kosztowny, olbrzymi; szkoda wynosi 
przynajmiej półtora miliona złp. Spalili akade- 
mię, gimnazyum, szkołę technicznę i norma!nę 
dla tego, że tam była siedziba gwardyi akade
mickiej. Ofiarę więc tego padły kosztowne i 
rozległe gmachy, gabinety zoologiczne, fizyczne 
anatomiczne. Ale najboleśniejsza stratę jest hi*
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bliofeka zawierająca blisko 40.000 tomów i rę- 
kopismów kilkaset bardzo rzadkich, których nawet 
w bibliotece Ossolińskich nie był". Spalili stary 
teatr i salę redutowy dla tego, źe tam była sie
dziba rady centralnej. Spalono nareszcie domy 
Mieczysława, Darowskiego iTomanka: pierwsze
go dla tego, źe był jednym z najczynniejszych 
przywódców rady centralnej, drugi przywódcę 
legii akademickiej. Jenerał, który Lwów bom
bardował, nazywa się fiammerstein. Wojsko Au- 
stryackie tak było rozjuszone, źe nawet gdy im 
jenerał zakazał strzelać na miasto, nie chcieli 
przestać i dopiero ustali, gdy im zagroził, źe ich 
dziesiątkować będzie. Ody Ausfryacy po kapi- 
tulacyi weszli do miasta, postępowali sobie jako 
dzikie hordy z mieszkańcami, strzelali do spo
kojnie przechodzących, jakby do tarczy na igra
szkę, i wielu zamordowali.

Z Wiednia smutne nas dochodzę wiadomoś
ci. Miasto zniszczone zupełnie a w mieście bie
da wielka i wielka niewola, nie wolno nic pisać, 
ani drukować, ani mówić ani się tez gromadzić, 
bo zaraz pod sąd wojenny biorę i rozstrzelają. 
Wojsko bardzo rozbestwione i uciemięża miesz
kańców jako niewolników jakich. Jenerał Win- 
dyszgrec kazał rozstrzelać deputowanego na 
sejm Frankfurcki nazw iskiem BI u ma, który sły
nął z swej wymowy i przywiązania do wolności: 
rozstrzelany także komendant gwardyt narodo
wej Merserhausen. Pokój ich cieniom, sę oni 
męczennikami za wolność. Jenerał polski Bem 
podobno nie jest uwięziony. Jak mówię, ocalił 
życie swe tym sposobem, że się położył w trum
nę i jako umarły został wyniesiony z miasta. 
Ma być teraz w Węgrzech i przewodzić wojsku 
węgierskemu jako jenerał.

DONIESIENIA Z PROWINCYI.
CHEŁMNO. A rty k u ł: „czego nam potrzeba u  

napisał Felix  K ozłow ski doktór obojga p raw a i b i
bliotekarz w  Freiburgu. Jest to Polak na obcej 
mieszkający ziem i, ale gorąco kochający swój na
ród. Jak ty lko się dow iedział, że w  Chełmnie w y 
chodzi pismo poświęcone polskiej narodowości, na
tychmiast udał się do nas, aby przez Szkółkę pra
cować nad w ykształceniem  ludu. W idzicie kochani 
bracia, jak to Polacy kochają sw ój naród! K ozłow 
ski żyje w  głębi Niemczech, ale pracuje dla sw o
ich braci. Jest to litera t sław ny  przez sw e dzieła. 
Ale nie tylko gruntow ne posiada nauki, jest on tak
że gorliwy katolik p odznaczający się wielką miło

ścią dla naszego kościoła. Jego artyku ły  w  Szkółce 
poznacie z religijnego sposobu m yślenia, i z tego 
przekonania, że katolicka religia jest źródłem w szyst
kiego dobrego, i nauką boską, podług której i w szyst
kie stosunki ludzkie urządzone być pow inny. Re- 
dakcyas cieszy s ię , że dostała tak dzielnego w spół
pracow nika.

UNISŁAW, d. 12. Listopada. Szanow ny ka
płan, redaktor Szkółki Narodowej p rzy ją ł do swego 
pisemka (Nr. 16.) uwiadom ienie o zawarciu Ligi 
pow iatow ej w  Chełmży. Ze zaś referent tej uprzej
mej w iadom ości, zbytnią gorliw ością napełniony 
— m ały literat — zrobił mi ten zarzut, jakoby ja 
b y ł tamą dla L igi, i w ystępow ał jako zacięty n ie
przyjaciel Polaków , w idzę się być z mego stano
w iska obowiązanym , mu na to w  krótkości odpo
w iedzieć.

Pot w arz przez tego Pana na mnie rzucona, 
jakobym ja publicznie, zacięcie w ystępow ał przeciw  
polskiej narodowości przymusza mnie niniejszem, 
w  tym  teraz uczonym św iecie, go upraszać, aby mi 
w ym ienił miejsca tej krassomowskiej k a ted ry , o 
jaką mnie posądza, aby mnie i wszelkiem u czytel
n ikow i Szkółki Narodowej okazał moje w  tej rze
czy rozpraw y. Przeciw nie jego podania w  tym  
ezternasfowierszowem w ysileniu  Pana tego bez
imiennego uważam ja , i spodziewam się, iż każdy 
rozsądny człowiek ze mną poczytyw ać będzie za 
niedojrzałą naukę, i uczciwego człowieka hańbiące 
kłam stwo, i za chęć popisyw ania się przed publi
cznością, aby przez to dostąpić oklasków w ielk iego 
patry oty .

l i s .  Kadzki, Pleban Unisławskiy 
Dziekan Chelmiyński.

WARCZ. Na d. 29. Paźdz. zaw iązała sję w  pa
rafii W abczyńskiej miejscowa Liga polska, którą 
obyw atel Trem becki z Obór zagaił. Liga ta liczy 
126 członków. Dyrektorem  spraw  w ew nętrznych 
obranym został Oh. Trem becki z Obór; na zastępcę 
ICs. Prób. W iecki z W abeza; D yrektorem  publika- 
cyi Ob. Lniski z Ł y n c a ;  Kassyerem  Ob. Św iniar
ski z Wabeza.

Z OKOLICY WYBRZEŻNA. Lud uw iadomiony 
przez Ob. Czarnowskiego z Ostrowa o mającej za
w iązać się L idze, zebrał się 31. p. m. nader licz
nie do miejscowego kościoła. Po ukończonej mszy 
św . Ks. dziekan M atczyński w  rozumiałych i do
bitnych w yrazach skreślił znaczenie L ig i,  jej dąż
ność, pobudki jej ustanowienia, i błogie skutki mo
gące stąd w yniknąć. W tenczas to można by ł#  
słyszeć, jak za kazdem  wspom ieniem  przyczyn m -  
szego teraźniejszego poniżenia i niedoli lud nasz
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dobry głębokie W ydał w estchnien ie, a znów za 
każdą w różbą lepszych dla nas czasów łzy  radoś
ci w ylew ał. Gdy po ukończonej mowie zalecono, 
aby dla zmniejszenia tłoku niewiasty ustąpiły, przy
stąpiono do podpisów , i w  krotce 250 nazw isk 
okryło listę. Z rozrzewnieniem  spostrzegliśmy, jak 
jedna niew iasta przyniosła także swój pieniążek 
na ołtarz ojczyzny, i Zapytaną, jak  się jej mąż zo
w ie , odpow iedziała: „mój mąż już dawno nie ż y 
je , ja choć biedna Wdowa chcę się moim ósmakiem 
przysłużyć ojczyźnie, wszakże mnie ten pieniądz 
nie zrobi ubogą.44 Potem obrany został na dyrekto
ra  Ks. Ńeumann; na sekretarza nauczyciel W inkel; 
na kassyera Ob. SukoW ski, w szyscy trzej z W y- 
brzeźua. Zarazem obrano na deputowanych mają
cych układać statutu L igi Ob. Kucharskiego z Nie
dźw iedzia, a na zastępcę Ob. Mellin z Orłowa.

SARNOWO, d. 5. Listopada. U nas zebrał się 
lud w  miejscowej szkole, aby zawiązać Ligą. Ob. 
Gółkowski z Brzezin obrany na prężydującego zgro
madzenia w ystaw ił w  krótkich słowach znaczenie 
L igi. Potem przystąpiło 29 osób do tego związku. 
Nareście obrano na dyrektora spraw  w ew nętrznych 
Oh. Działowskiego z D ziałow a; na dyrektora publi
k a c ji  Ob. Gółkowskiego z Brzezin i na dyrektora 
finansów Ks. Redera.

MOKRE, d. 7. Listopada. W  Tucholi zgroma
dziło się około 200 obyw ateli z różnych stron po
w iatu Chojnickiego i części wschodniej Złotowskiego, 
w ezw anych od Delegowanego od D y rek c ji głów nej 
Ob. kaw erego  Daszewskiego w  celu przystąpienia 
do Ligi polskiej. Ob. Daszewski zagaił posiedzenie 
mową& pełną uczucia i energii, w  której przeszłość 
i przyszłość narodu obrał sobie za przedm iot; od
czytał projekt i in strukc ją  dyrekcyi głów nej i w ez
w ał do przystąpienia do Ligi. Jednym głosem 
„chętnie44 odpowiedziało całe zgromadzenie, złożone 
praw ie wyłącznie z naszego poczciwego prostego 
ludu i mieszczan Tucholi. Z boleścią serca w yznać 
trzeba, że K sięży było tylko trzech obecnych a 
Z majętniejszych obyw ateli p raw ie żaden; nawet 
lud to uw ażał i czuł. Do d y rek c ji powiatowej 
w ybran i zostali na Prezesa Ol). X aw ery Daszewski 
z Zalesia; na zastępcę Ob. K rólikow ski z Ko ślinki; 
na Skarbnika Ob. Józef Połczyński z D ąbrów ki; na 
zastępcę Ob. Frydrychow icz II. z lucho li; na Sekre
tarza Ob. Ludw ig Ostaszewski z M okrego; na za
stępcę Ob. K aw czjńsk i z D ąbrów ki. W ybory  na
stąpiły  przez akklamacyą. W ybrana dyrekcya zo
stała już przed parę dniami zawiązaną Ligą miej
scową Tucholską, i uzupełniając swoje zadanie, roz

porządziła zaw iązanie jeszcze pięciu innjch, tak, 
że cała, przekazana jej okolica niemi zajętą będzie.

NOWE, d. 5. Listopada. P ierw szy odgłos o za
łożeniu Ligi polskiej, przejął serca nasze najżyw- 
Szem życzeniem przystąpienia do niej. Sześćdzie
siąt osób W ynurzyły je odezwą swą do Dyrekcyi 
Pow iatow ej, lecz zarazem oświadczyło niemożność 
przeprow adzenia zam iaru, jeżeliby D yrekcya Po- 
wriatowra nie zesłała do pomocy z grona swrego De
legowanego.

Dziś też w inniśm y gorliw ości Prezesa L igi Po
w iatow ej, iż założenie L igi miejsćowrej i u nas p rzy 
szło do skutku. Zgromadzenie zebrało się liczne. 
Prezes L igi Powiatow ej, k tó ry  umyślnie tutaj zje
chał, zagaił posiedzenie mowrą , dziękując zgroma
dzeniu za ich gorliw ość, w ykazał, jak wrodzoną 
jest każdemu Polakowi miłość do sw ej narodowoś
ci , przedstaw ił potrzebę i konieczność stowarzy
szeń w  celu w  zajemnego kształcenia, i zakończył 
w yjaśnieniem  znaczenia i celu Ligi polskiej. Po
czerń przystąpili obecni do złożenia składki i w y 
boru D yrekcyi.

Trudno opisać zapału, z jakiem do tego się gar
nięto, jak naw et najuboższy wryrobnik  cisnął się, 
aby swój, potem czołu zapracowany grosz złożyć 
na ołtarz ojczyzny. Pomiędzy w szystkiem i zaś 
najbardziej się odznaczył gorliw ością w  spraw ie 
narodowej Franciszek Kaczora, k tó ry  dla sw ych 
cnot obyw atelskich posiadał powszechne zaufanie i 
bardzo wdelki szacunek.

Do D yrekcyi wrybranem i zostali: na Dyrektora 
spraw  w ew nętrznych  Ob. Franciszek Kuczora star
szy z m iasta; na zastępcę ICs. Proboszcz K loka; na 
D yrektora finansów Obywatel Czarnecki z — — ; 
na zastępcę Ob. F erber; na D yrektora publikacyi 
Ob. W incenty Kuczora z m iasta; na zastępcę Fran
ciszek Kuczora młodszy.

TUCHOLA, d. 3. Listopada. Zgromadzenie ka
tolickiego zw iązku w  Chojnicach w ysłało  petyrcyą 
do sejmu B erlińskiego, aby w  zachodnich Prusach 
tacy urzędnicy tylko stanow ieni b y l i , k tórzy znają 
dokładnie język polski. Brygem an, D yrektor Gim- 
nazyum Chojnickiego o św iadczy ł, że on w  tym 
w zględzie już urzędowo stosownie uczynił kroki. 
Rzeczony adres został przesłany zw iązkow i P iusa 
W Gdańsku, k tó ry  go licznemi poparł podpisam i.

SPR O STO W A N IĘ .
W  przeszłym  numerze w  doniesieniu z Berlina 

Zamiast Eichman, czytać trzeba Brandenburg.

S tu k ie m  UJiljjelma ^Leotiora C o ł)^  e g  o.


